7weki. 


- ROZMAITOŚCI. 
WARSZAWSKIE. 


- PISMO DODATKOWE 


DO GAŻETY KOBRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


We SRODĘ d: 98 Lipca 1830 roku, fa 


/KUMOSTWO. 
- (Ciąg dalszy) 
„w Widzisz matalku; widzisz, iakim to czło 


gladu wsżystkie. cnoty. swego kochanka, 
i wszystkie” dobre czyny iego, byłoby tego” 
ber- koúca, głyby nareszcie stara z iecier=" 
pliwiom, nie Brzót wała ciągłey ROA 
eórki. Mowy: z 
»Dobrze, moie dziecko, Meoki i tak będzie; 
mato sto razy inż o tem. słyszałam, | to nam 


- lednak=w niczem dopomódz nie może. Jdż- 


- lepiey i przynieś mi światła, pray. twoiey 


7 


hs 


EaR 


gadaninie tak się siemnój że iuź. nicswi=- | 


© dzieć nie móżna,” ERZA 

"Anna pobiegła spiesznie 7. A A 
niosła żarzący: się węgiel i-zapaliła nim: fu~ 
czywo, które. :Wetk neta w. drewniany lichtarz 
i postawiła - takowy przed matką, Poczem. 


wybiegła na dwór, przymocowała słomiane 
` rogoźe przy oknach , ażeby wiatr tak mo- 


X 


viest ERNE Alera iata, ia go. mam, 


 enG'nie wiał, i udała się do śwey robótyz 
był to długi wąski ręcenik z cienkiego 
_ płótna, na' którego obu końcach WySzywa. 


ta czerwoną 1 niebieską wełną, j szeroką_ob= 
- wódkę. w rozmaitych ozdobnych, kształtach. 
Obie | miłeząły.. przez chwiłę'i.w myślach się 


R ay 
wy iezać. zaczęła bez przerny > swoich. zatopiły, ;- *hareszcie_ zaszczekał pies 


„domowy, na dy orze; Ę f, 
_»Chwała Bogu, >raekła stara Rt AE 


wszy się,—otóż i Afonassy wraca! * ` 


Ańna słuchając przez chwilę w końcu 
podskoczyła z radości; »Nie, matulku , te 
Alexy; ia znam chód iegó.” ; 

Drzwi się otwor zyły i wszedł Alexy, prze- 
żegnał sig trzy razy, i pr zemówił iak zwy 
kle, do starey: „Szczęść Boże.” 

»Ey, Alexy Matweiczu, cóż cię tak późno 
i wczasie takiey niepogody do nas sprowadza? 
Zapewne przychodzisz od oyca Matweia Pros 
chorycza, dla ściągnienie zaległego obroku, (a) 
był ta iuż i pk z swą blaszka; i zagros” 
ził nam surowo ,. ale, msy.. ty miły Boże: 
my zaledwie,,,..”” k - 3 
(©) Podatek, 


+ 


w 


„Nies= przerwał Alexy, podaiąc Annie _ 
rękę na przyjacielskie powitanie, r=nie, ma. 
niechże on sobie przysy- 
ia tylko przechodząc 


iak' się ' 


ako Grzegorzowa, 
ła swego sotnika, 
wstąpiłem; abym się dowiedzisł, 
macie.” SSA ; à 
(„Jakże się mamy mieć, 
sa tam się też naypierwey rwie; 


gdzie nitka nay= 
cieńsza; bie- 
dnema zawsze się źle wiedzie. 
„Nie grzesz,Grzegorzo wa,— rzekł Alexy, — 
Bóg jest opiekunem ubogich, i zopewne ich 
X wspomaga,kiedy. w biedzie zostalą.** 
»Dobrze mówisz; Alexiu—iawołała An- 
naj—kto w Bogu ufa i pracuie; temu W kons 
ca zawsze się dobrze wiedzie.” 
y »Dobrze mówicie, — odpowiedziała stara 
amiżonym nieco głosem,—alboż my to nie 
„pfacuiemy od samego rana a? „do późney 
nocy? Biedny Afonassy. robi iak bydle, i 
macóż sięto przyda? Zaledwie ns chleb 30- 
bie zarobiemy. Z trwogą opłaciliśmy po. 
główne koronie, ta bowiem nie może czes 
każ, bo od niey żądzią snów tysiące pien 
między i wsparcia, — ale ten nieszczęśliwy 
obrok!  Móy ty miły Boże) przecieżby stas 
 rosta mógł mieć gokolwiek pa nas względu, 
' inie kazać nas, jakto dziś zagroził, Z domu 
 wypędzać , i cały nasz szczupły maiątem 
czek przedawać, Cóż aię z nami biednemi 
danie R 00: 

Otarła sobie rękawem 
~ cą i wzięła znów <woie wrzeciono w rękę. 
- una spuściła głowę na dół i głęboko west= 

chagla. SEE i 
'rpNie, = matko zawołał Alexy, — do 
tego nigdy nie przyjdzie; bądźcie tylko spo. 


s = y 


Tzę z oka spadalą- 


ZSR 


kóynymi, jutro przybędzie tu sam młody: 


„niędzy, aby mógł sobie hucznie żyć. w Mo- 


'szył, tak przemokły , nie mogę póyść 


Pan, zapewne. będzie wam lepiey:” 
- „Ey, gdzie tam, odpowiedziała stara, po. , 
trząsaigc głową:—potrzebuieć où dużo pie= 


skwie, a nasza nędza wcale go nie obchodzi.” 
„Nie wierzcie temu, matko, i mieycie tyle 
ko ieszcze trochę cierpliwości, pówno wam 
niedługo lepiey się powodzić będzie.” 
Kończąc to Alexy, podniósł się nagle ze 
stołka, ścisnął rękę swey kochanki, pos ~ 
zdrowił starę i. zniknął. Długo ieszcze pa- 
tuzata się za nim Anusia izasmucona wzięła 
się znów do swoiey roboty; „warczało wrze= 
ciono matki, i długa panowała cisza, : W tem 
skrzypnęły drzwi w sieni, Był to Afos 
nassy, który -zzuciwszy 2 siebie wielką 
drzewa wiązkę, z wesołą twarzą wazedł=do 
izby. S z z 
-< aTo mi to dopiero pogoda; mało braz 
kowało, żeby mię wicher nie był wywrócił. 
Cóż się dzieie z moją Arynusią? Czy iey 


kJ 


Pan Bóg nie dopomógł.” - ` z 


k „Jeszcze nie,móy kochany: może,za two” 
jem pzzyiściem może iey się poszczęści +; - 
„Niech się dzieje wola Boża, wszy- a 
stko ma swóy czas. Anusiu , -zrób 


tylko ognia, abym się cokolwiek osu- 


do niey. Ale — Obeyrzawszy W koło 
izbę, — ia myślałem s żeście wy iuż od- 
dawna w piecu mapaliły i zrobiły przy= 
gotowania do chrzcin , które, ieżli się 
Bogu spodoba, iutro mieć będziemy. 


ee 


TRS 2 — Żl = ż 
„OBoże! móy Piotrowiczu, któżby tamı się jeszcze z Arynką stanie, d półejm == - 
o przygotowaniach myślał: przed godzi- któż zechce bydź Sumenr?” 
wą był tu ieszcze soinik, i zapowiedział >») matulku, są leszcze dobrzy ludzie 
nam z przeklęstwami i hałasem, ĉe no= ma świecie > którzy szanują óbowiązki ~ 
wy nasz dziedzic przyledzie intro y i. że chrześciańskie, Matką chrzestną będę i», 
potrzeba mieć wiele pieniędzy na po- to miiuż oddawna szwagier przyrzekł, 
gotowin, i wszystkie rachunki -muszą a la też postarałam się inż o czapeczkę; 
bydź wporządku, a ieźli mu do ivtra i koszulkę, i wszystko czego tylko potrze= 
rana obroku nie opłacisz, tedy wszy= ba. Alexy przyniósł mi do tego z iara 
stkich nas z domu wyrzuci, a potem- że- marku czerwoną wstążkę «a. 
brać iałmużny masjemy. h $ ,  wZiawsze, ztym Alexemi No; to poproś 
Afonassy przeląkł się przy tych sło= go, aby z tobą stanął w kumy, a wszy 
wach , wkrótce iednak rozweselił twarz stko iuż będzie gotowe! . że: 
swoią: „J, matko, rzecze— nie zawsze Biedna dziewczyną zadrżała „ i prze- 
pioruny biią,kiedy'grzmi, Bóg iest wielki, słraszona upuściła garnek „ który trzy: 
= »Tak, tak, — zawoła Ahusia urado= ai w ręku: p Poj O 
wana „— tak też mówił Alezy, - iutro Wo a | A A > ae a 
=  wstzystko ma bydź lepiey!”? a WE PA y wiecznie bylibyśmy 
»Hm, — rośmiał się Piotrowicz,=twyóy TOZ aAA OAZĘ da ca 
Alexy dobrze myśli, o-gdyby on był  7W świaDy Bzta e A NAROŻA 
starostą, wszystkoby się. inaczey <u nas : daiey > wiedy A 020 tem 3 
działo ale iego oyoiec ...no, niech tylko- myśleć, i tego się èpodziewaé, co: nigdy 
-—**mfłody ten pan przyiedzie i sam zoba- do m aa E REZ) Sa 
czy — wszystko się to da zrobić. —Do= »tWiej M. RE 7 nek y A 
brze, Żebyśmy mieli na intro dobry pla nego nie ww ASKTAN O A 
cek z rybą i iaiecznicą, a do tego parę- oddalać ;- że SRG PERŁA 
dzbanków. piwa, aby. naszych kumów (Dalszy ciąg stap E) 


poczęstować; pieniądze na świece leżą ` M ; 
iuż od dawna przygotowane w skrzyncey ~- WORARE i SIRWATAŃ., 
Wszystko się da zrobić.” Wiekisiaż tipłynęły, odkąd ta okro: 


-Tymczasem rozpostarł swóy surdut na pna broń, która iak laska czarodzieyskas: 
ławue przy piecu, a osuszywszy cokol- bez sprawienia naymnieyszego bólu,żys 
~~~ wiek swoią czerwoną zupełnie przemo- cie odeymute, przynaymniey co do 
kłąkoszulę , wszedł do: alkierza, gdzie -skutków Earopeyczykom  iest znana, 
położnica feżiła, ; Szczegulnieysza więc iest; iż o przed= 
Mowa Afonassaskutkowała; stara za miocie głównym', o truciźnie y oroślinia 
chęcała córkę, aby robiła przygoto-  fMavacuri, która ią wydaie,: tudzież o 
wania: do uczty zapowiedzianęy. Samà  Sjrwatanie czyli: rurce, przez którą -pusz 
wprawdzie doporagała iey wtem > Mie szczana bywa w strzale, dotychczas nie ' 
mogła iednak wstrzymać się od wynu= mamy wiadomości; Pytanie, która tom; 
L, Taenia swoiey watpliwosci” »Co to bę- ślina wydaie truciznę orari, iest po— 
dzie ztego wszystkiego? Bóg. wie, co' dług. mego zdania nayważnieyszymi przede 


A SORE | RE) 


w 


i i ; X Z 
| miotem historyi naturalney i gastuguie 


na osobne troskliwiwe badanie: Z py- 
tań zadawanych Mandawakom Domingo 
i Francisco, dwóm roztropnym Indya- 
nóm urodzonym i wychowanym w 
mieyscu i pochodzącym z pokolenia sła= 
wnego z przyprawy nayskutecznieyszego 
worari, mieszkaiących także w bliskości 
gór wydaiących zabóyczą tę truciznę o~ 
raz narzędzie, 
«wa rzucana; dostateczną. powziąłem wia- 
"domość. Jndyanie zapewniali, iak Humbolt 
iaż powiadał , iż Mavacurii Sorsa szu- 
'kaią przy rzece Siapo i Sorsa, tudzież 
w górach Unturan i Avichucary. Kwiat 
© był im  mieznany » lecz bardzo. do- 
brze znali roślinę, mazywali ją mava= 
curi i podług nich iest ona gatunkiem 
bani. Owoc iest wielkości pomarańczy, 
okrągły i ma twardą fłupinę w kiórcy 
"często zachowują truciznę: Z rośliny 
* Mahey robią rurę do puszczania zatru—: 
_ tych grotów, "Ostatnia ta roślina ; ma 

podług opisu Indya wielkie okrągławe 
' liście, a drzeń wypycha się laskami z 
= twardego: rdzówa. Podług opowiadania 
Dominga zdaie się należeć do rodzaiu 


palmy, Do przyprawy. trucizny nic się. 


mie przydaje, niektórzy tylko dla wię 
kszego iey zgęszczenia biorą pskrobaney 


© Gda miłuczoney „kory. Następnie” 


kładą tę massę do leyka z liścij, na dnie 
którego żnayduie się kawałek bawetnia- 

ney materyi, i nalewaią wady iak dla 
„zrobienia tugu z popioła. Rozczyn ten 

leią następnie w.gliniane naczynie i wa= 
„rzą do pewney gęstości. 


Tak mi Domingo i Francisco, kazdy 
poiedynczo opowiadali, Nie wiedzieli oni 
mic o dodawaniu innych substancyi n.p. 
„mrówek, kłóre podług: twierdzenia ich, 
*ruciznę tylko osłabiają, i są iedynie wy- 


= 


którerm w odległość by- ` 


=A= > 


mysłera, dla ciązłego ukrywania talez 
mnicy przyprawy, 

Następuiący list pana Forsyth może 
wyiaśnić przedmiot naszych badań. 

Odebrałem list Pana, w którym żądasz 
exemplarza wina worari. Bardzo ` Żałuię, 
iż teraz właśnie nie kwitnie, posyłam 
także małą gałązkę i dwa inne gatunki 
wina, nazwane wozari balcy i couram= 
pócy których Jndyanie używaią , iako 
środków wzmacniaiących. ` Odbierzesz 
“Pan także dwa małe korzonki 


które się łatwo przyimą, ieżeli przy- 


mięszosz znaczną ilość piasku do ziemi, , 


gdyż roślina ta rośaie na pagórkach 
piaszczystych. Truciznę-przyprawiaią na- 


- „stępBiącym sposobem.: tkankę korzenia, 


gdyż tey tylko używają, oskrobnią w- 
naczynie. Podobnie postępują z worari 
balcy, lecz ze0urampocy biorą samą -ra= 
“linę. Skoro te się iù? zimieszaią i wo= 
dą odwarzą , natenczas dodalą pieprzu 


i.wsrzą tę  mięszaninę 8Ż.. do gęstości -~ 


syropu. Tak opowiadali mi Indyanie. — 
Skutki tey materyi sqślinney s4 szcze» 


gułne. Odbiera życie niesprawnuiąc naym - 


mnieyszego bólu: ani wstrząśnienia, ie= 
Seli jest sama przez się i bez- dodatku 
przyprawiona, Skutki “iey są” podobne 
zbytniemu krwi. ubytkowi. W Parymąa 
dowiedziałem się, iż sól i cukier s4 nay= 
lepsze Środki zaradcze- "Tożsamotwier= 


<dzi Pan de Condamine, sądzę iednokże, iż 
"dzicy maią ieszcze. inny nieznany  Śro* 


dek przeciwko trucjźnie «worarj,. gdyź : 
Portngalczykowie powiadali mi, iż Ins 
dyanie przy rzece Czarney strzelalą pta% 
ki i małpy tym sposohem , ożywiają ie 
znowu i niosą do Para na sprzedaż, 
(Gdyby można dostać tego środka, toby. 
worari stała się nayważnieyszem. lekar= 
swem na choroby konwulsyine n. p 


« 
a O sj 


_ 


worari, 


z] 


'Szczepuły eò 
- Lezytelnik: 


„0a 213 wa 


na letarg, - na wodowstręt,- a może.nawet 
i na: niebezpieczne zapalenia. iak cn. pe 
na zapalenia mózgu i t.p. Czyli zabiia 
przez przytłumienie lub przyciąganie 
ikwasorodu, ważną iest rzeczą, bow tym 
razie można zapobieżyć szkodliwym ie- 
go skutkom przez , połykanie kwasorodu 
lub napuszczanie go w Żyły, [ecz iak= 
kolwiek bądź badaczom „przyrodzenia. i 
lekarzom pozostaie zawsze do zrobienia 
bardzo ważne odkrycie. 


e —i 


|= 


1i. ż 
OZWIERZETACH ZABNANYCH NA PU- 


BLICZNYCH AMFITEATRACH W RZYMIE 


Pan Curvier w dalszym ciągu kursu swe- 
go dziejów nauk przyrodzonych, .przyszedł= 
szy a porządku do Rzymian -starożytnych, 
bardzo ciekawe. opowiadał szczeguły 0 zwie» 


-rzętach, które wodzono w tryumfie po tem 


mieście i które zabijano w Obecności ludu, 


Urzędnicy rzymscy Flic zabijać w.obliczu 
ludu, "słonie naypierwey Zdobyte na niem 
„przyiacielu, mieli w iem cel polityczny; lecz 


(zwolna lud zaczął nabierać upodobania 


widoku śmierci obcych swemu  kraiowi 


_ awierząt. W pięćdziesiąt lat późniey (roku 


| 186 przed Chrystusem) Marcus Fulvius, 
- dopełniaiąc ślubu iaki był sobie uczynił, 
kazał wyprowadzić na amfiteatr kilku lwów 


i panter. Za iego przykładem poszedł Sčy- 
pio Nazyka i Publius Lenłulgs; ci dway 
od razu. zebrali 63 pantery. « Quintus Scae. 
wole, naypierwszy . kazał w obliczu lu- 
da lwy pozabiiać; w reszcie ‘Sylla sprowa- 
dzi? razem sto lwów na igraysko; a każdy 
a mich był grzywacz. to iest i samiec i zu” 


pełnie dorosły: cy 5 >= 


` szcie, tenże sam Emilius 


said y Dasz szym 


4; 


Wkrótce potem Emilius Scsurus, inny 
leszcze widok przedstawił ludowi; sprowa% 
dzi? z Joppe (na brzegach Palestyny) ko= 
ści zwierzęcia tak wielkiego, Że sądzono, iż 
to były szczątki owego potworu którgo zabił 
Perseusz oswobodaaiąc. Andromede. Niem 
które kawałki tych kości miały po 36 stóp 
„długości; Tenże sam Emiliusz do martwee 
go widoka dodał zarazem żywy a ieszcze. 


"'mieznany Rzymianom: byt to bippopotem 


Owe straszne i ogromne zwierze mieszkają - 
„ce w głębinach Nilu. Odiąd często ten po= 
twór przyprowadzano do Rzymu; lecz ` 
«dziwić się słusznie wypada, dla czego. 
naturaliści tamteysi, zamiast. z naocznego 
ipoznania opisywać bippopotama, poprzestae 
Ai na fałszywych opisach Herodota., Wrex 
-Scaurus sprowa= 
dził także pięć krokodylów i _ stopigćdzie- 
Sigt panter na raz jeden. | 
Roku 65 pred „Chrystusem, Pipi 

z powodu publicznego otwarcia swego tes 


atro, w mnóstwie - rozmaitych zwierząt ; 


‘okaza? ladowi -nosorožca o iednym rogu, 
600 lwów. 'z których 315 było grzywaczów, - 
410 paoter. Nieulega to wątpliwości, że 
dsiś wszyscy monarchowie Europy wspól. 
nem staraniem j kosztem nie zddłaliby tyle 
jakich zwierząt na raz zebrać wiednem 
mieyBcn.. Lwyi papiery brane były a Afryki 
powiększey Części; ale brano ie także i z 
Ażyi mnieystey, 


śladu nie masz. 


gdzie iaż ich dzisiay ; 


"Roku 48 przed Chrystusem, Antonin 
kazał zoprządzlwy dosw:go wozu ji po 
raż pierwszy ukazał Rzymianom oswoio- 
ne królezwierząt. Od dawna Kartogiń- 


< czyKowie posiadali sztukę oswajania ich» 


Gi 


sę x 
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fecz Hanon, który pierwszy przywiódł to 
do skutku, wygnany został z Kartaginy: 
powiadano bowiem na radzie rzeczypo= 
spolitey, Że taki człowiek co nawyk? dzi= 
kie zwięrzęta oswajać „zechce bez wąte 
pienia użyć swey amieiętaości do pano= 
wania nad ludem, 


Roku 46. przed Cha ółiseri; Cezar 
wyprawia uroczystości, wktórych zdaie 
się, iż miał skrytą myśl, aby -przewyż* 
szyć w tey mierze Pompeiusza. Wypro- 
wadzić kazał 400 lwów grzywaczów; 20 
słoniów walczyło z 500żołnierzami pie- 
szytmi, a potem drugie 20 z 500 konny- 
mi. Wtedy tamże, tenże Cezar wysta- 
wił naypierwszy widok walki bykówz 
ludźmi. Wieczorem wracaiąę: do domu 
odprowadzony zbył pree „słonie pose 
zapalone latarnie. 


Liczba zwierząt śr 4  ftestecihć 
Kiedy teatrowi imie Mar=* 


była niezmierna, 
cella dawano, przy: obchodzie uroczystym za: 
bito 268 lwów i 340 panter. Głos boleści; 
„ryk okropny; widok tryskaiącey krwi zcia- 
ła passuiących się z powolną śmiercią wśród 
srógich męczarni zwierząt; zgrozą raczey i 
politowaniem powinien był przeiąc serca o. 
becnych; a iednak ucywilizowani ludzie roz 
rywkę wtem i miłą igraszkę widzieli. 


Z powodu tey samey awoczystości poraz 
„pierwszy okazaao. w Rzymie tygrysa kró.. 


lewskiego zamkniętego w klatce. 
Napis. na pomaiku pehiny w Aacyrzena 
cześć Augusta, naucza nas on Że ten Mnoarcha 


kazał zabić w obliczu. luda 3500 ` dzikich 


awierząt. 


Wiadomość o tem wyniszczanii zwierząt 
z wielu miar zasługnie * ma uwagę naturalis’ 


stów, Raz bowiem zaświadcza, żę lwy i 


"chodzić wyobrażenie, iakie 


pantery mniey były raadkieni zwierzęław 
mi wówczas niź dzisiay , w strefach nawet 
gdzie ich naywięcey; potem, daie nam odga- 
dywać przyczynę znaydowania w niektórych 
mieyscach minóstwa kości zwierzęcych któ. 
rych nie trzeba mieć ża jedno zprawdziwea - 
mi koćśmi kopalnemi, Reza 

Mnóstwo też ludzi trudniło się połowem 
awierząt maiących zabawiać Rzymian swoim 
widokiem. Wymyślano różne bardzo cie. 
kawe spesoby polowania na nie. Niektórzy 
iedynie trudnili się oswaianiem ich, i zwaa 
ni byli mansuetarii; a biegłość w tey true 
dney iniebezpieczney sztuce zdaie się prze” 
z dzisieyszych 
przykładów możemy powziąć. Galba kazał 
Skoniowi tańcować na linie, słoń zaś ten 
miał na grzbiecie uzbrojoaego Żołnierza 
Rzymskiego. Ellian powiadaiąc o ten wras 
z dwudziestu innymi pisarzami, obiaśnia'; 
Że zwierzęta w ten sposób oswaiane rodzie 
ły sięw Rzymie , iżeodnaymłodszego wieku 
przyuczano ie: tym więc sposobem zmniey- 
szano niece niepodobieństwo do prawdy. 

Mniemano, że słonie mie mogą się rozpła. 
dzać będąc w niewoli człowieka, i był to 
błąd za keym poszedł Buffon. Dziś iuż 
wiadomo, że mogą się mnożyć byle imtyl- 
ko temperaturę powietrza dano łagodzą i à 
byle pożywienie było dogodne, 

Daley pan Cuvier przytacza, że raz na” 
amfiteatrze Flaminiusza okazano 26 kro”. 
kodylów, i że ich tam na sztuki rozda= 
rto. Ianą razą okazano węża maiącego 
aQ łokci długości: byłto Pyton aran 


skis 


Upodobanie w widowitkach ze zwię= 
rząt sagnionysh przez sześć wieków cią- 


j 


z 


_maszych czasów medale 


2 


gle panowało w Rzymie. Tytus chociaż 
nie lubił tego, musiał się stosować do 
zwyczaiu, iw ciągu swego panowania 
okazać kazał na amfiteatrach 9000 zwie- 
Paa | > 

"Domicyan wystawił polowanie Ż po- 


 chodniami, Kobieta iedna wówczas wal- 


czyłaze lwem, i zwyciężyła go; słoń 
zwalczywszy dzikiego byka, na klęczkach 


/ wśród amfiteatru przyszedł do Cesarza. 


Widowiska Domicyana tem są szcze= 
galne, że zdumiał Rzymian pierwszy raz 


_ przyprowadziwszy im dwurożnego noso- 


rożca. Jednakże > czterdzieści lat temu 
będzie, jak maturaliści zaprzeczaliiż noso- 
rożec może mieć dwa rogi; czemu tem 
bsrdziey należy się dziwić, Że doszły 
Domicyana, na 
których dość wiernie takiego rodzaiu no= 
sorożce są wystawione. 

Traian odniósłszy zwycięztwo nad Par- 
tami, wydał igrzyska; na których zabito 
1100 zwierząt. Adryan ich kazał zabić 
1000. Ża tego to cesarza zdziałano na 
dego rozkaz mozaikę Palestrei. 


Mozaika ta godna swey sławy, wystas 
wia w dolney swey części wylew Nilu 


ze zwierzętami Dolnego Egiptu, kroko= 


dylami, ibisami it. d., w wyższey zaś iey 
części wyobraża Górny Egipt ze zwie- 
-rzętami któresię w nim znayduią. Tym 
„większa iestcena tey możaiki, że każde 
zwierze nietylko dość dobrze iest oddane, 


ale ma na boku napisze swoiem nazwi- 


skiem. Z niey to poznajemy  hippopo- 
tama, którego tak żle autórowie łaciń- 
scy opisali. Z niey także niezaprzeczoa 
ną mamy pewność o postaci ibisa Egip= 
cian, W ozem bardzo się mylili naturali= 
CBŁÓ 3 z s : 
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Marek Aureliusz brzydził się walka: 
mi na amfiteatrach; ale syn iego Kom- 
mod tak dalece znowu ie lubił, że 
miał upodobanie w zabiianiu własną rę- 
ką zwierząt. Powiadaią, żeszczegulniey 
goto bawiło ,gdy ścinano łby strusioma 
wtenczas, kiedy w naywiększym będzie. 
biegły do iadła, Ptaki te biegaiące, pea 
głowy inż, nie ustawały; ale wraz wzię, 
Sa ASA dość długo ieszcze bie“ 
ZY: : 


Probuś więcey niż którykolwiek ce- 


sarz rzymski sprowadzał zwierzątna j% 
grzyska, 
posadzić na iednę tylko uroczystość, i da 
tysiąca strusiów wśród 
scit. : ; 


Podobne widowiska cigle się odbyć 


wały až do zniszczenia zachodniego ce= 
sarstwa; azaąkazy Kónstantyna nie zdołae 


ły.im tamy położyć, Teodozyusz i Kiau— 
dyan w yprawiali walkiezwierżąt, pod ` 


Justynianem zaś wszóstym wieku ery 
chrześciańskiey, widzimy eszcze dwa= 
dzieścia|lwów i trzydzieści panter walczą- 
cych na amfiteatrze. PREZ A 
Dziwić się potrzeba, dla czego w tak 
wielkiem mieście, gdzie tyle było połą= 
czonych razem przedmiotów da zastanow 
wienia, gdzietyle pisano, nie znalazł 
się przecie nikt, coby zechciał dać do- 
kładny opis owych zwierząt, i aby wciąż 
kopiiowano tylko opisy zwierząt egip= 
skich z dzieł przed zawoiowaniem je= 
szcze tego kraiu przez Alexandra iuż 
będących na świecie. RAGE 


p EWĄ 


Wśrod amfiteatru kazał lasek 


niezliczonego. 
mnóstwa innych zwierząt razem wypu- 


| Iv. 
SZCZEGULNE MIESZKANIE. 
Niedaleko Palermo wsławił się pewiety 
właściciel domu wieyskiego dziwacznem 0- 
nego urządzeniem, Droga prowadząca do: 
tego: domu, facyata, mury wewnątiż i ze. 
wnątcz; nawet onego kaplica, przeładó« 
wane dą naypotwornieyszemi figurami , 
naydziwacznieyszemi wyobrażeniami, naye 
śmiesznieyszemi kształtami,a wszystko: bez 
Żadnego planu. Niezliczone mnóstwo $o- 
aągów, które do koła Otaczaią ten dom 
fantastyka, a których na samym: wstępie 
iest przeszło 600, ,wydaie się z daleka po- 
dobne do woyska uszykowanego do. obro» 
. my mieysca; ale zbliśaiąc się do nich, mó» 
 bnaby zrazu- wziąść całość: raczey za dom 


waryata,. albo za mieysce - zaczarowane, w 


którem mieszkają nayosobliwsza istoty 
przebujałey: wgobraźuł, W całey grup 
pie dziwacznych postaci, nie ma ani ie. 
dney sźtuki, któraby wyobesżała przed”... ] 


miot rzeczywiście 2nèydúiący się w naturze, 
tak, iż zarówno niedorzeczności, iak pło- 
„dności fantazyi właściciela dziwić Się trze- 
" ba, Widzieć tu można głowy ladzkieć na 
 aozmaitych k: „dlubach zwierzęcych, głowy 
zwierzęce ną postaciach ladzkich, a naweb 
figury złożone z rozmaitych części zwierzę: 
cych i nay wymyślnieyszych rogów,: ogonów 
iakich wcale niema 'w naturze. ; Wewnętcze 
ne. urządzenie tego zaczarowanego zamku, 
odpawiada zupełnie dziwaczności zewnętrz- 


mey.. Obszerne i okazałe pokoie tplepione, 
obłożone są wielkiemi zwierciadłami, któ 
rych ro:liczne kaly tak mnożą  przedmiee 
> iż kilka osób odbiia się w zwierciedle 
*w kilkuset postaciach, * Wszy.tkie futryny 
drzwi i okieo: ozdobione - a kolumnami i 


ta 


"= 
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maite gatunki Zwierząt i 


pHa rego *twacz pomarszcź0na 


"syć szczegulny przypadek: 


„modlących się chrześcian. 


pitamidamti" złożonemi: 
do gotowkmia kawy, lichtarzy, filiżanek, . 
tac it. p; iedna' taką kolumna“ wajsa poda 

stawę: wielkie naczynie porcelanowa, a z% 
kapitel wazon. s kwiatami: Stoły są z rów 
Źnobarwnych pięknych marmurów, porfis 
rów i innych. kamieni, a wyobrańaią, totrus: 


mny, to mary, to grobowce:. Okna maig 


szyby szlifowane różnobarwne, beź Żadnego < 


wyboru i regułarności. Pokóy sypialny 
tego oryginała podobsy do iakowego ode 
działu arki Noego, gdzie się gnsyduis roze 
tosmayobrzy- 

dliwszych, iak ropuchy, niedźwiadzi, wężeż. 
padalce, wszystko wykute z piękaych mar" 
murów. W kącie- siedzi 
marmurowa mamka treyimaiąca dziecię, któ” 


>" 5 
iednym: także 


wyobraża cóm= 
rieripletaia staruszkę. RZE 
Ri REG 
ZADAŁ: ARTYSTY. 
W Moguncyi zdarzył się niedawno do= 
| pewien or pga* 
mista * który ua swym instrumencie poka* Š 
zuie wiele natchnienia, grał tak pewnego 
razu 60 kto lubi z rozmaitych waryacyj, 


że: cafa parafia wpadła w wątpliwość, kto ` 


w niego wlał takie anielskie tony.. Ale gdy 
na nieszczęście . kalkancista wypuścił: powia« 


tze-z miecha <i orgańy „umłkły, artysta 
zaczął robić rozmanie poruszenia, zaczął 
walić w klawisze -iak gdyby to były kotły, 

następnie wziął się do nót a nareszcie ś ścią: 
guął bóty i pozrucał wszystko na głowy 
Udało się prze< 
cie obecnym schwytać organisię. i po dłu= 
giem szamotaniu wyprowadzić z kościoła. 
Nadmiar ten zapału artysty był powodem, 
ig wielu wróciło do domu z głowami poka- 


leczonemi. f 
ma ` - 


zsamych machine: 


